
W ychodzi codziennie o godz. 
3ciej. po południu. 

P r z e d p ła ta  w y n o s i :
M IEJSCOW A k w a r t a ln i e  3 złr. 75 cnt.

m ie s ię c z n ie  1 „ 30 ,
Z przesyłką pocztową :

e i w państwie  aastrjiic. . 4 /Ar. 80 cnt.
•g id o  Erus i Rzeszy nieua. 4 tal, 11 sgr.

■ * 'zw ec j i  i Dan;i. . 5
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„ W io c h .......................... 25
» Eelgi i  i Szwajcarji 18 „

( „ Turcji i ks. Nad. 18 ,

Numer pujedyńczy kosztuje 8 cnt.

We Lwowie, Wtorek d. 27- Listopada 1866.
Przedpłatę i o g ło s ien ia  przyjmują:

W e  L w o w ie  : B ióro Administracji  
G a z e t y  \ a r o d o i c e j  przy ulicy Nowej  
pod liczbą ‘.'9.L W  K r a k o w i e  : Księgar­
nia Józefa Czecha «• ty nim. V:' P a ry ż u  : 
na całą Francje jedynie >>. Ludwik fV«,!»»•>: 
rur des Totizntcles. :,;0 . W<- W ie d n iu :  )>. 
Alojzy Oppehk, .Wolbeik’, 22, tudzież pp. 
Ilaaeenstein A Yoyler, V> ' d lze ile , 8. W  
F rn n k fu rr ie  nad J f tn c tn  i w  Ilam htir  
KQ : pp. Haaseimtein Ą- 1'ugler.

OGŁOSZENIA rtrzyjtnnią się za opłatą  
6 cnt. od miejsca objętości jednego wier­
sza drobnym drukiem, oprócz ('płaty 
stemplowej 30 cnt. za każdorazowe umie­
szczenie.

LISTY REKLAM ACYJNE nieopie-  
ezętowane nie ulegają frankowaniu.

się urzęduje, a w krajowych rezolucje wy­
daje się stronom.

Skoro raz język niemiecki przestanie 
być urzędowym, to sejm nie będzie po­
trzebował więcej biedzić się o języki wy­
kładowe w szkołach wszystkich. Rząd 
sam zaprowadzać wtedy będzie musiał 
język krajowy wszędzie. Wtedy dopiero 
sejm może śmiało powierzyć nadzór i 
kierunek wychowania publicznego Radzie 
szkolnej, bez obawy, iż u rządu pod 
względem języka wykładowego natrafi na 
trudności. Inaczej i w gronie Rady szkol­
nej, w której część członków będzie mia 
nowana przez sejm, a część przez rząd, i 
między sejmem a rządem bezpośrednio 
będzie istnieć ciągły spór, ciągły targ o 
język wykładowy.

Przegląd polityczny.
Wiadomo, że dzięki zabiegom tutejszej ajen­

cji moskiewskiej, wielu księży unickich i nau­
czycieli wyznania greo. kat. wynosi sio do Cheł­
ma , gdzie wstępuje w służbę moskiewską, i 
staje się narzędziem do moskwioenia unitów tam ­
tejszych. Ostatniemi mianowicie czasami wzmogła 
się ta agitaeja moskiewska tak mocno, że wielu 
księży i nauczycieli poopuszczało stanowiska 
swoje nie tylko bez zezwolenia, ale nawet bez 
zawiadomienia swoich tutejszokrajowych władz 
przełożonych, i weszło w służbę moskiewską. 
Prezydjum c. k. namiestnictwa chcąc położyć 
tamę temu emigrowaniu Galicjanów do Króle­
stwa i samowolnemu zaciąganiu się w służbę mo­
skiewską, wydało odpowiednie rozporządzenie 
urzędom podwładuym, o ozem następnie zawia­
domiło tutejszy grecko - katolioki konsystorz. 
Pismo, przesłane sobie od namiestnictwa, og ła­
sza konsystora w okólniku, rozesłanym wszy- 
kim dekauatom. Okólnik ten o p iew a  jak  na­
stępuje :

„Nr. 29801/schol. Wysokie c. k. prezydjum 
namiestnictwa przesłało tu następujące pismo 
pod d. 25. października do I. 519.

„Ostatniemi czasami zdarzały się częste wy­
padki, że nauczyciele i kandydaci stanu n a ­
uczycielskiego zgłaszają się o wydauie paszpor­
tów zagranicznych do królestwa Polskiego, pod 
pozorom, że chcą tam dalej się kształcie lub 
też starać się o posady nauczycielskie. Aby za- 
pobiedz samowolnemu opuszczaniu posad nauczy­
cielskich i przerwom w udzielaniu nauk w szfeo- I 
łaeb, j>rzy których taoy starający się o paszpor 
ta, są w służbie, postanowiło c. k. prezydjum 
namiestaictwa na podstawie istniejących praw 
□ych postanowień, zawezwać podwładne sobie 
urzęds, aby przed wydawaniem paszportów za 
granicznych żądały wykazania się uwolnieniem

z dotychczasowej posady służbowej, wydane przez 
odpowiednią władzę szkolną, aby dopiero gdy 
takie uwolnienie zostanie przedłożonem i jeżeli 
żadnych nie ma przeszkód ze względu na po- 
licyjno-paszportowe przepisy, żądane paszporta 
wydawały. Zarazem zarządzono zwrócić uwagę 
osób, o paszporta starających się, że wstępując 
w cywilną służbę publiczną za granicą, osobne 
od rządu austrjackiego muszą mieć pozwolenie, 
bez którego w myśl §§. 0. i 7. patentu emigra­
cyjnego traktowane będą. Tak samo maja urzę- 
da powiatowe w powiatach nadgranicznych przy 
wydawaniu przepustek i legitymaeyj, przeznaczo­
nych do ułatwiania przeprawy przez granicę, 
żądać od osób, należących do stanu nauczyciel­
skiego, wykazania się uwolnieniem z  posady na­
uczycielskiej, a przynajmniej zezwoleniem na 
7,amierzoną podróż ze strony odnośnej władzy 
szkolnej. Tak samo zarządzono, aby przy pro­
śbach księży o paszporta za granicę w ogóle, 
więc i o paszporta do Moskwy i królestwa Pol­
skiego, tudzież wystawianiu legitymaeyj i prze­
pustek po za granicę, wydawanych przez urzę- 
da powiatowe nadgraniczne, żądano uprzednie­
go zezwolenia odnośnego konsystorza, gdyż ja k  
uczy doświadczenie, często wydarzały się wy­
padki, że duszpasterze nie otrzymawszy ze­
zwolenia, stanowisko swe nawet na czas dłuższy 
opuszczali, udając się zagranicę

„Prezydjum namiestnictwa ma zaszczyt za­
wiadomić o tem Przewielebny konsystorz.

Lwów 25. października 1866.
Ootuchowski w. r.

„Z grecko katolickiego konsystorza metro­
politalnego.

Lwów 1. listopada 1866.
Kuziemski w. r., 

wikarjusz jenerainy i oficjał.“
Przesłano więc sobie z namiestnictwa pi­

smo rozesłał konsystorz gr. kat., jak widzimy, 
bez żadnej ze swej strony nwagi, opatrzywszy 
je tylko podpisem Przewielebnego kanonika K u - 
ziemskiego. Dodamy, ie  okólnik ten rozesłano 
dekanatom w języka niemieckim.

O odbytych dnia 24. b. m. posiedzeniach 
sejmów krajowych, mamy następujące doniesie­
nia telegraficzne -.

C zern iow ce. Dr. Feebner uzasadnił swój 
wniosek względem wystosowania adresu do tro­
nu, a baron Petrino swój wniosek względem 
przedłużenia kolei czerniowieckiej aż do Sncza- 
wy. Następnie wybierano komieje do obydwóeh 
wniosków.

In s b ru k .  Żywe toczyły się rozprawy nad 
wnioskiem posłów z Tyrolu włoskiego, którzy 
żądali zmiany ustawy wyborczej i ustanowienia 
osobnego oddziała sejmowego dla spraw wło­
skiej części Tyrolu. W końcu uchwalono więk­
szością dwóch głosów, bo 23 przeć;*? 21, aby 
przejść do porządku dziennego.

Z a g rz e b  Na dzisiejszem posiedzeniu o- 
świadcza dr. Sturcewic?., że nie może jako czło­
nem sojrau brać udziału w uroczystościach r a

Od w y d a w n ic tw a .
Z dniem 19. listopad a b. r rozpo­

czął Sejm  k rajow y  sw o je  p o s ie ­
dzenia. — Sprawozdania z tych posie­
dzeń umieszczamy w  Gazecie W ob- 
Bzernem streszczen iu , zuś w ażniej­
sze m ow y p o słó w  i w n iosk i do­
słow n ie .
Przedpłata na Gazetę Narodową

wynosi:
Z p rzesy łk ą  pocztow ą:

Na 4 miesiące tj. od 1. grudnia
1866  do końca marca 1867 6  złr. 40 c. 

m ie s i ę c z n ie .............................. 1 * 6 0 ,
Bez przesy łk i pocztow ej w  miejsca:
Na 4 miesiące tj. od 1. grudnia

1866  do końca m a rc a  1867 5 „ —  „ 
m i e s i ę c z n i e ............................ 1 « 30 „

Razem z przedpłatę na G azetę można przysy łać  
przedpłatę na „ W y d a w n ic tw o  d z ie l  ta n ic h  1 p o ż y -  
teem y eh *  w kw ocie  11

Na B r o sz u r ę  „ R o z p r a w y  o  fn n d n a za ch  k r a jo ­
w y c h *  w k w o cie  . . . .  65 ent.

N a  d ra m a t i .  p . Józefa D zierzk ow akiego  pod ty ­
tułem „ K R Z Y W D A  I O D W E T ”, którego czysty  d o ­
chód ze sprzedaży przeznaczony na postaw ien ie p o ­
mnika, po zniżonej cen ie . . .  50 ent.

Na KARTĘ P O L SK I . 2 złr. — .
Na R A L IC Z A N IN A , Kalendarz na rok 1867 z prze­

sy łk ą  pocztow ą . . . . 60 ct.
Na dzieło  o RACHUNKOWOŚCI

L. P ierożyósk iego  • . • ■ 1 zł. 30 „
Na S p r a w o z d a n ie  z p o s ie d z e ń  s e j ­

m u 1 8 6 5 /0  k o m p le tn y  e g z e m p la r z  $  złr. — cnt.

Sprawy sejmowe.
VI.

(Wnioski w sprawie szkolnej.)
Jeżeli w urzędach politycznych i są 

dowych pozostanie język niemiecki urzę­
dowym, to rodzice, chcąc synom zape­
wnić przyszłość w tych urzędach, muszą 
kształcić ich przeważnie w języku niemie­
ckim. Aby na uniwersytecie wykładów 
niemieckich słuchać można, trzeba do te­
go przysposobić się wykładami niemie- 
ckiemi w wyższych gimnazjach. Aby w 
wyższych gimnazjach przyszło uczniom z 
łatwością podołać wykładom niemieckim, 
potrzeba, aby już do niemieckich wykła­
dów przyzwyczajali się w niższem gimna­
zjum Aby zaś w niższem gimnazjum 
przyzwyczajać się mogli do niemieckich

Sprawa teatru polskiego.

(Ciąg d a lszy .)

Ale wróćmy jeszczo do zarzutu, że publi­
czność woli farsy i operetki niż dramata.

Zkąd o tem wie dyrekcja, zkąd o tam wie­
dzą je j  obrońcy ?

Do wiedzy, co publiczność lubi i co woli, 
przychodzi się przez doświadczanie. Dyrekcja 
nie doświadczała, nie czyniła prób. Jakiemiż to 
dramatami doświadczał p. Miłaszewski smaku 
pnblicznośoi ? Dano niekiedy albo jakiś  odwie­
czny potwór dramatyczny z francuz ki eg o, albo 
gdy dano lepszy, odegrano go w taki sposób, 
że z pięknego dramata zrobiła się prawie pa- 
rodja. Zamiast poduieść, dyrekcja zdyskredyto­
wała dramat. Czyz mogą tedy puste ławki na 
liohycb lub liebo odegranych dramatach świad­
czyć o obojętności Lwowa dla poważniejszego 
repertoarza ?

Dyrekcja nie jest obecnie w stauie odegrać 
d o b r z e  jakiegobądź dramatu — j oto przy­
czyna, dla której publiczność na dramata nie 
chodzi — chociaż i tego nie można twierdzić 
bezwzględnie, bo mieliśmy przykłady, że pu 
bliczność, spragniona dramata, zgromadzała się 
licznie na nowe poważniejsze sztuki.

Niemożliwość odegrania poprawnie ważniej­
szego dramatu na scenie lwowskiej, sprowadź* 
nas na drugą część tematu: na p e r s o n e l
a r t y s t y c z n y .

Smutny to przegląd. Same niedobitki d a ­
wniejszego towarzystwa , świadki lepszych cza­
sów. Nowych sił prawie żadnych !

W pamięci publiozności lwowskiej tkwią 
jeszcze imiona świetne, które nadawały tyle 
blasku lwowskiej scenie: Benza, S t a r z e w s c y ,  Rej- 
mers, Nowakowski i Smochowski w sile wieku, 
A spergerow a! Były to najświetniejsze czasy

gimnazjów, potrzeba już w szkołach lu­
d o w y c h  uczyć po niemiecku.

Tak to zachowanie w urzędach i są ­
dach języka niemieckiego jako urzędowe­
go, pociąga za sobą cały szereg na­
stępstw i zmusza, iż cały prawic czas 
wychowania publicznego młodzież nienie- 
miecka przeważnie poświęcać musi nauce 
i wprawie w języku niemieckim! W szel­
kie szamotania się sejmu i narodu, aby 
język niemiecki ze Bzkół usunąć a wpro 
wadzić krajowe, będą połowiczny miały 
skutek, jak długo urzędowym językiem  
będzie niemiecki. Gdyby dzisiaj ustano­
wiono dwie szkoły ludowe i dwa gimna­
zja obok siebie, jedne zupełnie z wykła­
dem polskim, a drugie zupełnie w ję ­
zyku niemieckim, to szkoły z wykładem 
polskim będą coraz mniej, szkoły niemie­
ckie coraz więcej liczyć uczniów, gdyż 
przeważna liczba młodzieży kształci się 
u nas na urzędników, profesorów i t. p., 
więc »zukać będzie wykładów niemie­
ckich, aby się przysposobić do niemie­
ckich wykładów w uniwersytecie i do 
niemieckiego urzędowania.

Przedewszystkiem więc domagać się 
sejm powinien, aby język krajowy był j ę ­
zykiem urzędowym, podobn e jak jest w 
Węgrzech, jak jest w Kroacji, jak było 
w Weneckiem. Jak długo rząd sprawie­
dliwości krajowi w tym względzie nie wy­
mierzy, tak długo cała oświata narodowa 
chromać będzie. Skoro to kraj sobie zdo­
będzie, to reforma szkół w duchu naro­
dowym pójdzie bardzo łatwo i bardzo po­
myślnie. Inaczej każda najmniejsza refor­
ma nie obejdzie się bez wałki między 
rządem a sejmem, między niemiecezyzną 
a swojsczyzną, i wedle usposobień u góry 
wnet szala to na jedną to na drugą stro­
nę przeważać się będzie.

Tymczasem dotąd nie zanosi się na 
to, aby sejm w sprawie języka urzędowe­
go brał inicjatywę, chociaż to jest sprawa 
ściśle krajowa.

Zaprowadzenie języków krajowych, 
jako urzędowych, w niczem nie zmienia 
stosunku kraju do całości państwa, nie 
rozszerza nawet autonomii krajowej, nie 
narusza jedności państwa nawet co do u- 
stawodawstwa. Jedną tylko zmianę spro­
wadza: większą oszczędność w wydatkach 
niż dzisiaj, gdzie w niemieckim języku

sceuy lwowskiej, świetniejsze niż stuu persoue- 
!u za dyrekcji Nowakowskiego i Smochowskie- 
go. Mój B o że! dziś personel towarzystwa za 
dyrekcji dawnej jest w stosunku do obcenyoh sił a r ­
tystycznych prawie ideałem 1

Za dawnej dyrekcji mieliśmy najpierw obn 
dyrektorów, najznakomitszych artystów w Po l­
sce, mieliśmy dalej Aszpergerową, Nowakow­
ską, Targowską, Habertowę, Wenclównę, Lin- 
kowską, Maleszewskiego, Wilkoizewskiego, Ka- 
licińskiego, Linkowskiego, Nowakowskiego.*) 
Dziś zostali tylko Linkowscy, Nowakowscy, 
Wilkoszewski i Hubertowa. Tych, którzy ubyli, 
nikt g o d n i e  nie zastąpił, bo z nowo angażo­
wanych przez dyrekcję artystów i artystek tyl­
ko mała cząstka, i to powszedni tylko posiada 
talent.

D o  w y ż s z e g o  d r a m a t u  n i e  m a ­
m y  n i k o g o.

Do komedji wyższej i niższej tylko Króli­
kowskiego, Szymańskich, Nowakowskich, Lin- 
kowskich, Wilkoszewskiego, Habertowę i Rad- 
kiewiczównę.

Summa summarum jest obecnie przy lwow­
skiej scenie zdoluycb i użytecznych artystów 5, 
artystek 5. Razem 10 osób, mówię d z i e s i ę ć .

Z tych dziesięciu osób s z e ś ć  pozostało z 
dawniejszej dyrekcji. S i e d m i u  częścią zna­
komitych, częścią dzielnych artystów i artystek, 
którzy ubyli wraz z dawną dyrekcją, zastąpiła 
nowa dyrekcja cz  t e r m  a dobremi, użytecznemi 
osobami (Szymańscy, Rudkiewiczówna, Króli 
kowski).

Zarzucić nam można na to, że ubytkowi 
temu dyrekcja p. Miłaszewskiego nie wiuna. 
Bardzo słusznie. P. Miłaszewski nie winien, że 
Nowakowski, Smochowski i Azpergerowa usu­
nęli się od sceny, nie winien, że pp. Targow ­
ska i Wenclówna wyszły za mąt, a p. Male- 
szewski umarł.

*) A  nie liczym y jeszcze p. W oźn iakow sk iego , pp. 
W ygrzywalakiej i Ł agow skiej.

P- Miłaszewski temn ubytkowi zapobiedz 
nie zdołał, i pod tym względem scena upa­
dla nia z jego winy. Ala pan Miłaszewski wi­
nien, że z i tak już szozupłego grona rozbitków 
usunął bez słusznych przyczyn p. K a 1 i e i ń- 
s k i e g o ,  artystę bardzo pilnego a w wielu 
właściwych sobie rolach wybornego.

P a n  M i ł a s z e w s k i  w i n i e n  d a l e j ,  
ż e  u b y t k u  n o w e m i  s i ł a m i  z a s t ą p i ć  
n i e  u s i ł o w a ł .

Zachodzi teraz py tau ie , czy było to w mo­
cy p. Miłaszewskiego ? Czy przy obecnym tak 
dotkliwym brakn talentów dramatycznych mo 
żna było zapełnić I nki , które powstały przez 
tak znaczny nbytek ?

O d p o w i a d a m y  s u m i e n n i e ,  ż e  p. 
M i ł a s z e w s k i  j e ś l i  n i e  w c a ł o ś c i ,  t o 
w c z ę ś c i  p r z y n a j m n i e j  m ó g ł  t o  u- 
c z y n i ć .

P- Miłaszewski mógł zaangażować p. R y- 
c b t o r  a ,  znakomitego artystę warszawskiego, 
który będąc tu już po objęciu sceny przez p. 
Miłaszewskiego na występach gościnnych, naj­
chętniej byłby się dał zaaugażow ać, ja k  to 
wówczas z własnych ust p. Rychtera słyszeliśmy. 
Oczywiście trzeba mu było dać odpowiednią g a ­
żę, eoby gię było pewnie sowicie wypłaciło, bo 
dobrze zrozumiany zysk entreprenera nie polega 
na tem, aby np. na zamianie Kalicińskiego na 
Szymańskiego oszczędzić 60 złr., na zamianie 
VVencIównej na Szymańską 30 złr., na zamianie 
Buberta na Baranowskiego znowu kilka reńskich, 
ale na tem, aby dobrym personelem zaintereso­
wać publiczność dla teatru.

Pan Miłaszewski mógł zaangażować panią 
R a k i e w i c z o w ą ,  która bawiąc we Lwowie 
właśuie w czasie, kiedy panu Miłaszowskiemu 
wydzierżawioną została scena lwowska, sam a  
ma to proponowała. Wówczas jeszcze dyrekto­
rowie Smochowski i Nowakowski usilnie dora­
dzali panu Miłaszewskiemu, aby pozyskał dla t e ­
atru lwowskiego w miejsce ustępuje06! właśnie 
panny Targowskiej, tę znamienitą artystkę.

Pan Miłaszewski mógł pozyskać p. M o- 
d r z e j e w s k ą ,  która dziś tak świetDe zajęła 
stanowisko na scenie krakowskiej. Pani Modrze­
jew ska przed zawarciem umowy z teatrem k ra ­
k o w s k i m ,  była dwa razy we Lwowie. Niewierny 
czyli się sama ofiarowała dyrekcji, to jednak 
wiemy z pewnością, że życzyła sobie bardzo 
być przy scenie lwowskiej, że przenosiła ją  
wówczas nad krakowską.

Pan Miłaszewski mógł był inaczej użyć p. 
R a p a c k i e g o ,  podsycać i zachęcać ten młody 
talent. Zniechęciwszy go niewłaściwem zażyciem 
i zaniedbywaniem, zmusił go tem do sznkania 
gdzieindziej pola popisu, które też w pełnej 
mierze znalazł w Krakowie.

Pan Miłaszewski mógłby był może pozyskać 
dla sceny lwowskiej p. L e s s e r a, gdyby był 
nie szczędził trndu i feosztn. Pan Lesser zbiera 
dziś tryumfy na scenach niemieckich. Lecz z te­
go nie czynimy stanowczego zarzntn panu Miła - 
szewskiemu, bo nie wiemy dokładnie, czyli po­
zyskanie p. Lessera było istotnie możliwem.

Dziś niezawodnie wszystko to za późno, 
ale był czas, kiedy p. M iłaszew sk i mógł zasilić 
uszczuplone towarzystwo lwowskie p p .  Modrzę 
jewską i Rakiewiozową i p- Rycbte-rem. A że 
osób tych już zaraz u wstępu dyrekcji p. Miła­
szewskiego koniecznie był:- potrzeba, więc nic 
nie może usprawiedliwić opóźnienia.

N a d m ie n iliś m y  już wyżej, jak  niedostate­
cznym jest personel lwowskiego teatrn. N iem al)  
dramatycznego bohatera, 2) niema dramatycznej 
b o h a te r k i, 3) niema ani pierwszej kochanki, 
aDi pierwszego kochanka. Ż m a ły m  wyjątkiem 
cały obecny personel skiada się tylko z osób 
drugo i trzeciorzędnych, z indywiduów „nżyte- 
oznych“, w ogóle z aktorów i aktorek tego ro ­
dzaju, na który mają Fraueuzi nazwę utilites ac- 
cessoires.

(D okończenie nastąpi.)
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cześć Zrinyego. Uroczystością tą uczczonoby t a ­
kże najnowsze reskrypta. Hnk dział i dźwięki 
dzwonów brzmieć będą nad grobem niepodle­
głości chorwackiej.— Izba zajmowała się podzia­
łem na sekcje i komisje.

Ostatniemi dniami skonfiskowała prokurato- 
rja wiedeńska, z powodu artykułów o jezuitach, 
kilka dzienników, mianowicie N . fr. Presse, F i­
garo , Orader Michel i Yorstadt Ztg.

Posłem francuzkim w Wiedniu w miejsce 
ks. Grammonta ma być mianowany najgorliwszy 
zwolennik przymierza austrjacko-francuzkiego, p. 
Drouin de Lhnys, były minister.

Poseł austrjacki przy dworze angielskim, 
br. Apponyi, przybył dn. 24. bm. do Wiednia i 
zaraz po swoim przyjeździe miał dłuższą kon­
ferencję z bar. Beustem.

W sprawie meksykańskiej i cesarzą Maksy­
miliana, otrzymała Presse wiadomość z kół dy ­
plomatycznych, według której cesarz Maksymi­
lian udaje się wprost do Miramare, do chorej 
swej małżonki. Wiadomość ta pochodzi z listu 
cesarza Maksymiliana, pisanego do Naj. Pana. 
Sprawa tronu meksykańskiego jest zdaniem kół 
dyplomatycznych stanowczo skończoną. Cesarz 
Maksymilian, jakkolwiek nie zrzekł się jeszcze 
tronu, nie wróci już do Meksyku.

Księżna Dagmara, małżonka następcy tronu 
moskiewskiego, zachorowała bardzo niebezpie­
cznie. Dzienniki wiedeńskie donoszą, że z Wie­
dnia powołano telegrafem do Petersburga dr. 
Oppolzera.

P r u s y .  Na posiedzeniu Izby niższej sejmu 
berlińskiego d. 23. b. m. odbytem, postawił po­
seł Hoppe wniosek, aby proeesa polityczne i 
prasowe oddawano sądom przysięgłych; wnio 
sek odesłano do komisji. Następnie obradowano 
nad budżetom, mianowicie nad funduszem tajnym 
takzwanym dyspozycyjnym, z którego opędza­
ne są koszta wydawnictwa półurzędowej Proc. 
Corresp. Wnioskowi Hoverbeka, aby wydatek 
ten z budżetu wykreślić , oparli się Twesten i 
Scbwerin. Poseł Jung dowodził, że miui-iiontwo 
nie potrzebuje płatnego wsparcia. Rozprawy byiy 
w ogóle bardzo żywe. Hr. Eulenburg, minister 
spraw wewnętrznych, przemawiał gorąco za przy­
znaniem rządowi tej pozycji, wynoszącej 31.000 
talarów. W końcu przyjęła ją  Izba większością 
146 głosów przeciw 123 glosom.

Z najnowszych doniesień z R zy m u  widać, że 
papież nie postanowił opnśeie swej stolicy po 
ustąpienia Francuzów, gdyż kazał rozpocząć 
przygotowania do odbyć się mającej w czerwcu 
roku przyszłego kanonizacji kilku świętych, na 
który to obchód uroczysty zaproszeni zostaną 
wszyscy biskupi katoliccy całego świata do 
Rzymu. Zaproszenia te zostaną d. 8. grudnia 
rozesłane. Rząd papiezki nakazał zarazem, aby 
wszystkie munieypia dzisiejszego państwa Ko­
ścielnego przysłały do Rzymu po ustąpieniu 
Francuzów adresy lojalaości z oświadczeniem, 
że nie chcą połączenia z królestwem Włoskiem.

Greeja. Z Aten z d. 23. b. m. otrzymał 
Wanderer następujący telegram : .Stoczono dwie 
bitwy, jedną  pod Castelio K isam os, drugą pod 
Malerio. Turecki jenerał Ibrahim basza został 
zabity, sławny Deli Hussoin raniony.“

Telegram ten pochodzi z urzędowego źró­
dła greckiego, i jeżeli się sprawdzi, świadczyłby, 
że wszelkie doniesienia pism francuzkich, a na­
wet urzędowego Monitora o zupełnem przytłu­
mieniu powstania, były przedwezesnemi.

S p ra w o a d a i i ie
Wydziału krajowego w przedmiocie wychowania 

publicznego.
Wysoki S e jm ie!

I.
Pomiędzy sprawami, najściślej wiąiącemi 

się z przyszłością kraju naszego, w pierwszym 
rzędzie i niezaprzeczenie na czele stoi sprawa 
wychowania publicznego. Ważność jej czuje i 
nzuaje powszechne przeświadczenie, czego naj­
lepszym dowodem mnogość nowo utworzonych 
po całym kraju szkół różnego rodzaju, często z 
najwyższem wytężeniem środków materjalnych. 
Idąc za tem ogólnem, dla naszego kraju lepszą 
przyszłość roknjącem szlachetnem dążeniem — 
Wysoki sejm na nbiegłej kadencji w skutek 
wniosku p. Adama hr. Potockiego ujął w swoje 
ręce tę sprawę, wysadzając komisję edukacyjną, 
której zadaniem było, zająć się sprawą wycho­
wania publicznego i przedłożyć Wys. Izbie do­
tyczące wnioski, Jakoż komisja ta przedłożyła 
Wys. Izbie dwa sprawozdania, w których wyka­
zując przyczyny zwichniętego w naszym kraju 
wychowania publicznego, a w skutek tego coraz 
raźniej zbliżającego się npadkn we wszystkich 
względach, podała środki ku powstrzymaniu j e ­
go przez reformę wychowania publicznego.

Lecz n ieste ty! nie dozwoliły okoliczności 
Wysokiemu sejmowi wziąć te sprawozdania pod 
swoje obrady, i rzecz ta, tak ważna, została w 
gronie spraw niezałatwionych.

Wydział krajowy zapoznałby swój wzglę­
dem kraju obowiązek, jeżeliby nie poruszył na 
nowo tej kwestji, nie przedłożył jej pod rozpo­
znanie i uchwałę Wys. Izby, ażeby przynąj 
mniej węgły położyć w tym dziale prawodaw­
stwa krajowego, a przez to podać naszym na­
stępcom przygotowaną już rolę do dalszego o
pracowania.

K tokolwiek  tylko pobieżnie rzucił okiem na 
nasze w ych ow anie  publiczne, ten rnnsi w niem  
dostrzedz następujące najgłówniejsze wady:

1. System naukowy w naszym kraju, dotąd 
jednostronny, bo dążący głównie, a prawie wy­
łącznie ku uniwersytetom, gdyż zakłady nauko­
we w drugim czyli realnym kierunku w poró­
wnaniu z pierwszym prawie nie istuieją.

2. Z jednostronnością tą łączy się brak 
szkól, odpowiadających potrzebom pojedynczych 
warstw społecznych, brak właściwych szkół lu­
dowych, miejskich i fachowych, bo te, które 
daiś mamy, są tylko zakładami, przygotowujące- 
mi do szkół bezpośrednio wyższych, a w ni- 
czem prawie nie czynią zadość przeznaczeniu

swemu, które już tkwi w ich nazwach i i- 
stocie.

3. Plany naukowe szkół naszych potrzebują 
zmiany , bo według dotychczasowej praktyki 
szkoły nie odpowiadają celom, jakie szkołom 
wytknięto, albowiem bądź to marnuje się wiele 
czasu na naukę bezowocną, bądź poprzestaje 
się na pozorach zamiast skutków rzeczywistych.

4. Udzielanie nauk w języku uczniom nie­
właściwym, co stanowi jeden z najwyższych wy­
stępków przeciw prawidłom dydaktyczno-peda- 
g ogicznym.

5. Brak odpowiednich książek naukowych.
6. Brak odpowiedniej części nauczycieli 

w ogóle, a należycie wykształconych w szcze­
góle.

7. Brak dostatecznej ilośoi szkół ludowych, 
nakoniec

8. najwyższy kierunek przez bióra admini­
stracyjne.

Zaradzić tym głównym i mnogim inuym po­
mniejszym wadom, musi być zadaniem legislacji 
krajowej, do tego ustawami zasadniczeini po­
wołanej.

Lecz kwestja wychowania publicznego nie 
jest kwestją czysto polityczną, jest ona prze­
ważnie kwestją dydaktyczną i pedagogiczną, i 
jako taka nie może być zdecydowaną bez pod­
stawy gruntownej, to jest bez zasiągnienia zda­
nia ludzi fachowych.

Jeżeli jnż w każdym zawodzie, wymagają­
cym specjalnych wiadom ;ści, opierać się trzeba 
na zdaniu ludzi fachowych, cóż dopiero przy 
legislacji o wychowaniu publicznem, najważniej­
szej może w jej skatkach gałęzi prawodawstwa, 
bo wpływającej na pomyślność i przyszłość kra­
ju, a najtrudniejszej, bo wymagającej głębokich 
wiadomości, najdokładniejszych dat i długole­
tniego doświadczenia i poświęcenia się!

Zastosowanie liczby szkół ludowych do po ­
trzeb kraju, ich urządzenie, reorganizacja szkół 
powtarzać, zmiany planów nankowycb, dokładno 
wykształcenie i odpowiednie wynagrodzenie na­
uczycieli, ich dźwignienie z poniżenia moralne­
go, szkoły dziewcząt, szkoły pedagogiczne, se- 
rainarze nauczycielskie, wprowadzenie w życie 
gimnazjów realnych, reorganizacja innych szkół 
średnich, założenie szkół rzemieślniczych i prze­
mysłowych, i wiele innych kwestyj, ileż te za­
dania wymagają do ich rozwiązania pracy, zdol - 
ności, wiadomości, doświadczenia i poświęcenia! 
Do przeprowadzenia tak mnogich i tak ważnych, 
specjalnych wiadomości wymagających reform, 
nie wystarczą nigdy same obrady parlamentar­
ne. Ani czas, wyznaczony zwykle dla rozpraw 
parlamentarnych, ani materjały, które stoją Iz­
bie do dyspozycji, wystarczają, iżby sama bez 
podstawy, danej jej przez inne ciało, mogła przy­
stąpić do gruntownej reformy wycbowauia pu­
blicznego. To też widzimy , iż we wszystkich 
krajach konstytucyjnych przyjęto ten tryb, iż 
ciała parlamentarne tylko na podstawie wypra- 
cowań ciał, złożonych z mężów temu fachowi 
oddanych, przystępują do reform w zawodzie 
wychowania publicznego.

Ztąd wynika, że nim przystąpimy do tych 
reform , przystąpić nam potrzeba najpierw i prze- 
dewszystkiem do utworzenia takiego ciała, które 
czy to z własnej inicjatywy, czy też z obowią­
zku nań przez ustawę włożouego, czyli też na­
koniec z polecenia sejmu, na podstawie jak  naj­
dokładniejszych dat, wyświecających stosunki 
narodowościowe, potrzeby kraju, środki mate 
rjalne, względy dydaktyczne i pedagogiczne, 
wnioski tyczące się reformy Wychowania publi­
cznego Wys. sejmowi przedłożyć powinno. Na tej 
tylko podstawie Wysoka Izba będzie mogła 
przystąpić z wszelkiem zaspokojeniem do n- 
chwalania reform w wychowaniu publicznem; 
odpadną wobec statystycznie i umiejętnie wy­
świeconych stosunków kraju i jego potrzeb wszel­
kie podejrzenia stronniczości, a kwestja wycho­
wania publicznego toczyć się będzie na tem po­
lu, na którem ze względu na jej ważność i na 
okoliczność, iż w jej łonie kryje się prawie cała 
pomyślność i przyszłość naszego kraju, toczyć 
się powinna.

Stworzyć nam przeto wypada koniecznie 
ciało, złożone z ludzi fachowych, najwłaściwięj 
z nazwą „ R a d a  k r a j o w a  s z k o 1 n a “, któ- 
reby powołane było do ezyaienia wniosków do 
sąjmu krajowego w sprawie wychowania publi­
cznego.

Już komisja, wysadzona na poprzedzającej 
sesji Wys. sejmu, skreśliła smutny stan wycho­
wania publicznego, a ztąd p sch>dząee zuboże­
nie materjalne i duchowo kraju ; główną przy­
czynę tego upadku wykazała w dotychczasowym 
wiokowym zarządzie szkół przez władze admi­
nistracyjne.

Zarząd ten musiał być jednostronnym, bo 
był policyjuo-pnństwowym, a nie umiejętnym i 
narodowym.

Wydział krajowy nie może jak  tylko po­
dzielać w zupełności to zdanie, bo gdzie w naj­
wyższym kierunku nie ma żywi ołów pedagogi­
cznych i umiejętnych, a sprawa wychowania 
publicznego traktowaną bywa jak  każda inna 
gałęź administracji bez reprezentantów, rodzi­
ców i ludzi fachowych, tam wychowanie publi­
czne a z niem i kraj npaść mnsi.

Utworzenie więc takiego ciała, w  którem 
obok żywiołów administracyjnych mieścić się 
będą i reprezentanci rodziców i nauki, i nada­
nie temu ciałn najwyższej władzy egzekucyjnej, 
tudzież zarządu administraeyjneg > i umiejętnego 
wszystkich szkól ludowych i średnich w krajn, 
okazuje się także niezbędną koniecznością, i ta 
władza powinna być głównym działem atrybu- 
cji rady szkolnej krajowej.

Przedstawiając Wysokiemu sejmowi doty­
czącą ustawę pod obrady i uchwalę, Wydział 
krajowy nie może pominąć milczeniem kwe­
stji o kompetencji do uchwalenia tej ustawy. 
Szkoły ludowe i średnie w kraju są instytu­
cjami albo gminnemi albo krajowemi, ich za­
rząd zatem w najwyższej instancji krajowej jest 
niezawodnie rzeczą czysto krajową; przez utwo­
rzenia rady szkolnej krajowej nie nbliżasięzupelnie 
ogólnie obowiązującym p raw om , a zmiana za­

chodzi tylko co do formy, to jes t  w tem, iż  do­
tychczasowy zakres naczelnej władzy politycznej 
przenosi się na władzę szkolną, a raczej, iż do­
tychczasowy najwyższy kierunek w kraju wzma­
cnia się nowemi żywiołami, tj. reprezentantami 
rodziców i nauki.

Uchwalając tedy ustawę o władzy szkolnej 
krajowej i przedkładając ją  do sankcji najwyż­
szej, Wysoki ssjm zostaje zupełnie w zakresie, 
jaki jemu przez ustawy zasadnicze państwa i 
kraju wytknięty został.

Oparty tedy na powyższych zasadach, Wy­
dział krajowy przedkłada pod ’/ .  projekt tyczą­
cy się krajowej Rady szkolnej, i wnosi jego u- 
chwalenie.

II.
Kwestja języka wykładowego w szkołach, 

jest jedną z najważniejszych kwestyj pedagogi- 
ezno-dydaktyczuycb, Któż bowiem wątpi dziś o 
tem, iż jedną z najgłówniejszych przyczyn, dla 
których oświata u nas podnieść się nie może, 
jest ta okoliczaość, iż w szkołach naszych ś re ­
dnich językiem wykład »wym jest język  obcy, 
nie zaś .język ojczysty. Wszyscy pedagodzy zga­
dzają się w tem, że nauka, jeżeli ma być sku­
teczną, musi się odbywać w języku nietylko ucznio­
wi zrozumiałym, ale w ty m , w którym on my­
śli, zatem w języku ojczystym.

Szkoda, kiórą oświata publiczna z teraźniej­
szego systemu ponosi, jest znaczną, bo z każ 
dym dniem nbywa naszemu krajowi kapitału du­
chowego. Zmiana więc iak najspieszniejsza tego 
systemu jest jedną z najnaglęjszych naszych 
spraw, i do rozwiązania tej kwestji już teraz, o 
ile do tego mamy pewną podstawę , przystąpić 
nam należy.

Że język polski jest zdolny do wszystkich 
wykładów, o tem świadczą zakłady naukowe w 
królestwie Pulskiem , w którem począwszy od 
najniższych, a skończywszy na szkole głównej 
czyli uniwersytecie w Warszawie, językiem wy­
kładowym jest język polski. Taki sam przykład 
daje nam uniwersytet Jagielloński, na którym z 
wyjątkiem malej liczby przedmiotów, przeważna 
ich część wykładaną bywa w .języka polskim.

Co do języka ruskiego, zdania eą różne. Gdy 
jedni utrzymują, iż język ten zupełnie jest zdol­
ny do wykładów we wszystkich gałęziach umien- 
nictwa, inni, a między nimi Rnsini różnego k ie ­
runku politycznego , są wręcz przeciwnego zda­
nia. Przy tak różnych zdaniach Wys. sejm ja ­
ko ciało polityczne nie może się wdawać w 
orzeczenie, któro z tych zdań jest prawdziwem. 
Pytanie to jest czysto dydaktyczno-pedagogiezne, 
i należy pod rozpoznanie ludzi fachowych. Bez 
wysłuchania zdania tych mężów nie moglibyśmy 
z wszelkiem zaspokojeaiera orzekać w tym przed­
miocie. W ogólności więc wyrzeczenie, który z 
języków krajowych, w których miejscowościach 
i w których zakładach lab jego częściach ma 
być językiem wykładowym, może tylko nastą­
pić po przedłożeniu ciału prawodawczemu zda­
nia, opartego na dokładuej znajomości języków, 
ich sił i potrzeb kraju. Dla tego musi propo- 
nowaua Wys. sejmowi krajowa rada szkolna 
przedłożyć na najbliższej kadencji dotyczący 
wniosek do ustawy, oparty na gruntownem mo­
tywowaniu.

Lecz nie idzie zatem, iżby już teraz tych 
części w mowie będącej kwestji, które nie pod­
legają wątpliwości nie decydować. Części te są:

1. Język wykładowy w szkołach Indowych.
2. Język wykładowy w szkołach średnich 

tych, które dotowane są ze środków prywatnych, 
np. miast, korporacyj i tp.

Do 1. Że język polski i ruski mogą być ,ję- 
ykami wykład iwerai w szkołach niższych, nie 

podpada żadnej wątpliwości, albowiem są te ję ­
zyki faktycznie wykładowemi. Zachodzi tylko 
pytanie, który z nieb i w której szkole ma być 
wykładowym. Wydział krajowy m niema, iż tu­
taj decyzję należy zostawić gm in ie , albowiem 
ona po największej części dotnje szkoły ludowe, 
ona najwięcej jest interesowaną w dostarczaniu 
odpowiednich środków do wykształcenia swojej 
dziatwy, ona zatem najlepiej ocenić zdoła, w j a ­
kim języku młodzież nauki z najlepszym skut­
kiem pobierać może.

Jedyny wyjątek powinien nastąpić wten­
czas, jeżeli fundator prywatny o języku wykła­
dowym sam postanowił, w którym to razie w a­
runek przez niego postawiony, dotrzymany być 
powinien.

Do 2. W szkołach średnich zachodzą już 
inne względy — tam już o wyborze języka wy­
kładowego bez poprzedniezego wysłuchania zda­
nia ciała fachowego wedle tego co wyżej po 
wiedziano, stanowić nie można. Lecz już teraz 
z wszelkiem zaspokojeniem wyrzec można, iż w 
tych szkołach średnich , które są dotowane ze 
środków prywatnych, wybór języka wykładowe­
go należeć powinien do tych, którzy szkołę do 
tują. Szkoła ta wymaga już tak do jej wprowa­
dzenia w życia, jako też do jej utrzymania, środ­
ków materjalnych — takich środków tylko mo 
gą dostarczyć albo miasta, albo korporacje, a l­
bo nakoniec zamożni ludzie prywatDi. Składa­
nie takiej ofiary na ołtarzu ojczyzny świadczy o 
wyższym patrjotyzmic i oświacie prawdziwej ; 
takim fundatorom nietylko można, ale należy po­
zostawić wybór języka wykładowego z wszelkiem 
zaspokojeniem, raz dlatego, że mając tak wznio­
sły cel na oku, potrafi ą i wybrać do tego naj­
stosowniejsze środki a po drugie, żeby nie ro­
biąc trudności stawianym jirzez nich warunkom, 
zachęcać innych do podobnych ofiar.

Z tycb tedy względów Wydział kraj. przed­
kłada pod :/: projekt, tyczący się języka wykła­
dowego w szkołach, i wnosi jego uchwalenie.

P r o j e k t
do ustawy o krajowej Radzie szkolnej w królestwie Ga­
licji i Lodomerji z wielkiem księstwem Krakowskiem.

Ar t ,  I. Ustanawia się dla wszystkich szkół 
i zakładów naukowych królestwa Galicji i Lo 
domerji z wielkiem księstwem Krakowskiem, wy­
jąwszy uniwersytety i akademie, władza najwyż­
sza krajowa pod nazwą „Krajowa Rada 3zkolua“.

Ar t .  II, Krajowa rada szkolna jest w spra­
w/ach oświaty publicznej najwyższą władzą nad­
zorczą i wykonawczą w kraju.

A r  t. III. Do je j  czynności należą:
1. Zarząd administracyjny i umiejętny wszy­

stkich szkół i zakładów naukowych w zakresi® 
przyznanym dotychczas naczelnym władzom po­
litycznym w kraju.

2. Zatwierdzenie planów naukowych przez 
zgromadzenia nauczycielskie okładanych.

0. Administracja wydawnictwa i nakładu 
książek wykładowych dla szkół średnich i niż­
szych , tudzież zatwierdzenie ich używania w 
szkołach.

4, Przedkładanie corocznie sejmowi krajo­
wemu na rece Wydziału krajowego sprawozda­
nia o stanie wychowania publicznego.

5. Przedkładanie sejmiwi krajowemu pro­
jektów do ustaw i uchwał tyczących się oświaty 
publicznej w kraju, bądź w skutek wezwania 
sejmu Krajowego, bądź z własnej inicjatywy.

Koasystorzum obu obrządków katolickich 
służyć ma prawo, art. VIII. konkordatu z d. 18. 
sierpnia 1855 rezerwowane.

A r t .  IV. Krajowa rada szkolna składa się:
1. z namiestnika kraju lub zastępcy z jego 

ramienia wyznaczonego;
2. z referenta dla spraw administracyjnych 

przez namiestnika wyznaczonego ;
3. z dwóch inspektorów szkół, jednego szkół 

niższych, drogiego szkół średnich, przez namie­
stnika wyznaczonych;

4. z dwóch duchownych, przez Najjaśniej­
szego Pana powołanych ;

5. z dwóch posłów przez sejm delegowa­
nych ,

6. z dwóch de lega tów , wybranych przez 
rady miejskie miait stołecznych Lwowa-i K ra­
kowa ;

7. z trzech członków z zawodn nauczyciel­
skiego, przez Najj. Pana mianowanych na pro­
pozycję Wydziału krajowego.

Posłowie sejmowi urzędują przez czas trwa­
nia mandatów, delegaci miejscy i powołani ze 
stanu nauczycielskiego przea lat trzy, po których 
upływie znowu mogą być powołani.

Ar t .  V. D> ważności uchwały wymaga 
się oprócz prezyduiącego, obecności przynaj­
mniej 8 członków. Uchwały zapadają większo­
ścią głosów, w razie równości przezydujący roz­
strzyga.

Ar t .  VI. Prezydującemu służy prawo 
wstrzymywania uchwał rady, gdyhy zapadła n- 
chwała sprzeciwiająca się według jego zdania 
ustawom obowiązującrm. W tym razie prezy- 
dnjący wstrzymaną uchwałę przedstawi do de­
cyzji przełożonej najwyższej władzy.

Ar t .  VII. Ustaaowioua krajowa rad a  szkol­
na przedłoży projekt swego wewuętrznego nrzą. 
dzenia do wyższego zatwierdzenia.

P r o j e k t  
do ustawy o języku wykładowym w szkołach l udowych 
i średnich królestwa Galicji i Lodomerji z wielkiem 

księzlwem Krakowskiem.
Ar t .  I. Językiem wykładowym w szkołach 

ludowych ma być ten, który sobis gmina miej. 
scowa, w której obrębie szkoła leży, wybierze, 
jeżeli fundacja prywatna w tym względzie ina­
czej nie postanowiła.

Ar t .  II. W szkołach średnich, utrzymywa­
nych wyłącznie ze środków prywatnych, n. p. 
przez gminy, korporacje, osoby prywatne i td., 
stanowią o języku wykładowym wyłącznie cj 
którzy szkołę utrzymują.

Lwów 18. listopada 1866.
Leon książę Sapieha , 

m arszałek kraj.
Pietruski,

referent.

6. posiedzenie sejmu.
Wniosek Z y b l i k i e w i c z a ,  pod y wczo­

raj do laski względem dóbr skarbów i . stał 
się w doniesieniu naszem z powodu omyłki dru­
karskiej niezrozumiałym. Zważywszy, że na bn-
dżecie krajowym deficyt rokrocznie się wzma­
ga. a przeznaczone na jego pokrycie dodatki do 
podatków wraz z dodatkiem indemnizacyjnym 
wynoszą już przeszło 60%, 1 Podwyższać ich 
dalej nie można, bo to prowadziłoby do zupeł­
nego wycieńczenia kraju, — przeto domaga się, 
aby wejść z rządem w układy o wzięcie w ad­
ministrację lub dzierżawę dóbr skarbowych , i 
starać się nadwyżką z dochodów ich polepszyć 
finanse kraju.

Również w powtórzeniu wniosku R y d z e w ­
s k i e g o  zaszła z pospiechu pomyłka. Fundacja 
śp. Rus anowskiej Pelagii nie wynosi 100.000 i 
180.000 złr. ale 180.000 złp. Pouieważ zapis 
ten nie otrzymał od Szraerliuga w r. 1864 po­
twierdzenia. przeto spadkobiercy podali teraz do 
sądu o aaieważnienie legatu — na ich k o r z y ś ć .  
Wnioskodawca domaga się, aby z tego powodu 
Wydział krajowy udał się do ministerstwa, i 
wyjednał odmówione w r. 1864 zatwierdzenie, 
bo szkodaby była wielka, gdyby kraj stracił 
tak znaczną fundację-

Petycje rniast Tarnowa, Przemyśla, Rzeszo­
wa i Sambora przekazane zostały komi8.)1 sta­
tutowej. Petycja zaś gminy Leszcze i kilku in­
nych z powiatu kolbuszowskiego w reklamacjach 
katastralnych, oddaną została komisji kata­
stralnej.

Przemowa, którą p. S m  a r  ze  w s  k i  popie­
rał wczoraj swój wniosek o wolności łączenia i 
dzielenia gruntów włościańskich, opierała się na 
tych samych argumentach, które przy tej sposo­
bności już zesziego roku wypowiedziane były. 
Wniosek ten pozyskał 68 głosów w Izbie. Wnio­
skodawca uważa to za p om yśln ą  wróżbę, iż zo­
stanie przyjęty. _ . .

W przeszłej sesji 'wniosek ten postawiony i 
poparty na samym początku, gdy wyszedł z ko­
misji i wrócił na nowo do Izby, j uż dla braku 
czasu nie mógł przyjść pod obrady. iSie wiemy, 
jak  długo potrwa teraźniejsza kadencja, i jaki 
l is  z tego powodu może spotkać wniosek. Mó­
wca czuje się obowiązanym wyłożyć kolegom 
swoje powody, które go do wniesienia tej pro­
pozycji zniewoliły.
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Chodzi tu o zniesienie przepisów polity­
cznych, które dłużej w praktyce utrzymać się 
nie dają- Przedewszystkiem zbadać należy po­
wody, które prawodawcę zniewoliły do wyda­
nia ich, a potem pokaże się, że przepisy te sta­
ły się ni6możebnemi, ponieważ, powody przy 
ich zaprowadzeniu odgrywające ”ole, znikł r. 
Przepisy te datują się od lat 80. Wkrótce j.u> 
zajęciu Galicji przez f | ą d  austrjaeki, jeniolny i 
energiczny reformator zaczął pojęcia swoje teo­
retyczne wprowadzać w praktykę i u nas, a po­
stępował sobie dość p-zytem absolutnie. 0 ‘óż 
wówczas to pojęcia polskie o p o s ia d ł o ś c i  w ł o ­
ściańskiej, zastąpione z stały prze" Józefa II- 
pojęciami obcemi — niemieckimi. Wprowadzo- 
no podział własności na dwtc kategorje. Nadto 
istniał wówczas jeszczewstosunek poddań'*', 7 z® 
swemi prawami i obowiązkami. C-suto wi*e po­
trzebę utrzymania w ca l 'śc i  grua ów, służących 
za podstawę tych praw i obowiązków, i dopóty 
była racja bytu dla tych przepisów. Przed 20tu 
laty podział ten został :• niesiony, a wkrótce po­
tem i stosunek poddańczy. Lud mm., któdjr nie 
wdaje się nigdy w subtelności prawnicze, lecz 
pojmuje rzeczy zawsze swoim rozumem gro­
madzkim, nie mógł nie pojąć, że skoro go o- 
gloszono właścicielem ziemi, to z tytułu tej wła­
sności przysłużą mu także prawo wolnego roz­
porządzania własnością. Pojmowanie to począł 
zaraz wprowadzać w praktykę. A powodów do 
tego nie brakło. Jednym z pierwszych był 
więe następujący: Podczas istnienia stosunku 
zdarzały się wypadki częste, że gospodarz mniej 
rządny i niedbały, opuścił swój grunt i szedł 
w świat. Podobnież zwierzchności miejscowej 
przysłużało prawo, takiego gospodarza oddalić 
z grunta, a osadzić grunt innym. Po zniesienia 
stosunku poddańczego, gospodarze oi chcieli 
po największej czyści powrócić do posiadania. 
Ztąd pojawiły się rozliczne spory, które z po­
czątku były traktowane w jurysdykcjach domi- 
nikalnych, a będąe kosztu whemi, prowadziły 
najczęściej do ngód. Posiadacz faktyczny od- 
stępywuł dawniejszemu kawał grunta. I to był 
poezątek działów. Wywołały go sekatory juryz- 
dvkcyjne; były także inne powody. Między in- 
nemi przepis o spadkach włościańskich, ż° ty l­
ko jeden z rodziny stawał się dziedzicem gruntu, 
a rodzeństwa musiał spłacać schedy. W najczęst­
szych razach, spłacanie takich cząstek jest dla 
naszego włościanina czystem niepodobieństwem, 
bo byłoby polączooam z całko witą ruiuą jego. 
Jedynym środkiem są znowu działy gruntów. 
Ale wobec istniejących przepisów, nabywcy tych 
cząstek gruntowych są nieprawymi nabywcami 
i urzęda powiat >we miały takich w dobrej w ie­
rze nabywców pędzić 7. grunta i rozdziel- no czą­
stki na nowo łączyć. Gdyby jeszcze w tom była 
jaka  stała norma, toby było pół biedy. Ale jej 
niema. Wprawdzie w r. 1862 wydało raioiśtcrst vo 
reskrypt, w którym miarkuje zapał urzędów po­
wiatowych w zintegrowaniu gruntów włościań­
skich, gdvż namnożyło się w ówezas nieslyceanie 
wiele skarg, tok dolecą, że komitet krakowskiego 
Towarz. agrou. wniósł prośbę do ministerstwa 
o zastanowienie tych manLpuiaeyj reirtegracyj- 
nych. Minister odpowiedział na to, iż nie m - po­
trzeby wydawać nowych przepisów, gdyż urzęda 
powiatowe, a mianowicie, dru^a instancja namie­
stnictwa otrzymały już dostateczne wskazówki.

Odpowiedź ta znaczyła tyle: dałem urzędni­
kom zlecenie, aby robili, co i o się nftfhMa, a 
wy domagacie się odemnie ustaw jakichś! Ale 
właśnie w kwestjach własności, dowolność nic 
powinna mieć żadnego miejsca. Zadaniom p ra ­
wodawstwa nie jest, występywać wbrew potrze­
bie, która z taką energią się objawia. Wniosko 
dawca nie wie, jak  w innych częściach fcraiu, 
ale w jego \ kolicy w Przemyskiem przeszło r/ 3 
część grunro . włościańskich jest faktycznie po­
dzieloną. Gi.yby tedy zniesiono owe przepisy, 
to i pod wzg^dem ekonomicznym kraj także by 
zyskał. W nijyzym kraju, ubogim w kapitały wkła­
dowe, małe obszary mogą być lepiej uprawiane

i lepszy nieść pożytek, niż wielkie. Z  -ztą nic 
m i nąjmni j sxej obawr, aby w skutek t c „ , z s i ­
niania więzów* krepujących własaośćfcToflciań- 
ską, nastąpiło rozpadnięeie się własności tych 
na niezliczone parcela. Kwqpt.ja ta traktowaną 
był z w całej E'.ra:>i.\ W dc-io u o za nią i 
przeciw niej, a przecież zwolna zasada swoim 
dy zwyciężyła. Wszędńe .się -‘bawianosbytniego 
rozdrabiania; mówiono, że ziemia w proch się 
rozpadnie, ze nadrobienia będzie formalną 
proskrypają pługa, bo w końcu nie stanie miejsca 
aby można pługiem zawrócić na granicę. Tym- 
csso-rn z dat statystycznych '*ówi :u;c pję, żę‘od 
lat 30 liczba parcel a r -  pomnoży ia nie. W pra­
wdzie działy ciągle się odbywają, ale jedno 
cześnie w skutek rosnącego dóbr u; u pojed ń- 
erych, komeleksa podzielono łączą się na nowe. 
I u nas z pewnością tak będzie. A nadewszystko 
wypłynie korzyść z wolności rozporządzania 
w łasnośc iz iem ską ,  ża własność ta ukonstytuuje 
się odpowiednio do przyrody rozmaitych ok'lic 
krain, bo ;n y  nastąpi jej stosunek w n biiża 
miast, inny w okolicach mających ziemię ro­
dzinną, inny znowu w górach. Nakoniec wnio­
skodawca nie może pominąć jodn j ważne] oko 
hcznośei. Oto już w krótldra naszym zawodzie 
ustawodawczym, napotkaliśmy pewne trudności, 
które nam dotkhwis czuć dają brak tego, co już 
jest. na Z achodzie— brak s t . : r i  średniego, oso­
bliwie po wsiach. Z tego powoda trefiliśmy nu 
trudności przy ustawie gminnej, przy ustawie 
wyborczej, i trafiać zawsze będziemy, dopóki 
nie nastanie zapełń* zmiana w duchu swobody 
eo do transakcji ziemią, dopóki nie damy moż­
ności większym posiadaczom odprzedawać, a 
mniejszym nabywać i d-kupywać.

Tak wyjaśniwszy swój wniosek ze stano­
wiska korzyści politycznych, ekonomicznych i 
społecznych, proponuje mówca, ?,by do rozbioru 
jego wybrać specjalną komisję z 6u członków.

G n i e w o s z  wyłuszcza, że sprawa tu nie 
da sie doraźnie załatwić. W sejmie czeskim dwa 
razy była traktowaną. Kraj obszerny, stosunki 
nie wszędzie są jednakow e, potrzeba zebrania 
dat. T3m nie może się zająć komisja dorywcza, 
lecz trzeba polecić to Wydziałowi krajowemu. 
Wniosek pozostał bez poparcia.

K a b a t h  żądał, aby ze względu, iż wniosek 
Smarzew.skiego dotyka kwesty; prawuych , jako 
to przeniesienia propinacji, praw patronatu, a o 
sobliwie urządzenia ksiąg hipotecznych, wybrać 
komisję prawniczą i oddać mj rozbiór wniosku.

R o d a k o w s k i  przeciwuy Kabathowi, bo 
poco wybierać komisję prawniczą, skoro do 
specjalnej komisji, żądanej przez Smarzewskie- 
g ■>, można wybrać także prawników ?

S m a r z e w s k i  odpiera Kabathow’ że ko ­
misja prawnicza już na zeszłej sesji dała najdo­
kładniejszą swoją fgihjift tej rzeczy. A z re ­
feratu jej korzystać hędzi i niezrwodnie teraz 
korni-;ja specjalna.

D em k ó w zgadza s ;ę z tem, lecz prosi , 
aby wybrać przynajmniej dwóeh włościan i j e ­
dnego księdza do tej komisji specjalnej.

Po odrzucenia wniosku K aba tna , przyjęto 
wniosek P o t o c k i e g o  Alfreda, aby wybrać 
komisję specjalną z 7 członków.

Potem nastąpiło pierwsze czytanie preli • 
miuarza. Sprawozdanie Wydziału p idamy jutro.

Bndżer, stanowiąc-/ sporą k s iąż ię ,  oddano 
wybranej już komisji budżetowej.

W k jńen nastąpiły w bory dwóch zastęp 
ców sekretarzy, jednego1 członka do konii !j i  bu 
dżetowej i składu komisji dla wniosku Smarzew- 
skiego. Przy głosowaniu był wielki rdeoorząd -k, 
poTowio n:e siedzieli na swych miejscach, skru­
tatorowi® ch idzący po ławach nie mogli się zo- 
rjeatować, kto oddał kartkę, s, kto nic. Na wnio­
sek B o c h e ń s k i e g o  wrócono zuowu do da­
wnego sposobu wybierania przez od 'awanie 
kartek przy odczytywaniu nazwisk posłów.

Śmieszna była scena, gdy cała frakcja k'ery- 
balna chcąc nie chcąc musiała z kartkami postę­
pować aż do trybuny. Członkowie jej śmiali się

jeden z drugiego; spoglądali na siebie, jak  owi 
rzymscy harupices, i nawzajem odkrywali w sobie 
śmieszności, wypływające z braku taktn.

Wybór komisji administracyjnej odłożono 
do dzisiaj. Dziś będzie pierwsze czytanie sp ra ­
wozdania Wydziału o wychowania publicznem.

Posiedzenie zamknięto o godz. 2. z połu­
dnia, a zaraz pot em zebrały się sekcje dla o- 
statecznego ukonstytuowania.

K r o n i k a .
— K o ło m y j a  d, 26. listopada. {Iwanow). Po w y w ie ­

zieniu Iwanowa przyszedł do Peczeuiżyna pod je g o  adre­
sem, dtóry7 jak s ię  dow iaduję ,  został z urzędu otworzo­
ny. B y ł  on datowany z Petersburga i zawierał wska­
zówki co do osób , z któremi Iwauow miał się  znosie , 
a oprócz tego  zawiadamiał g o ,  kiedy i dokąd zostaną 
mu przysłane pieniądze. Nie wiadomo mi, czy  osoby, o 
których mowa, należały do owych ludiej. wspomnianych  
w Słow ie , i ezy fundusze , które mu miano p r zy s ła ć , 
przeznaczone były  wyłącznie  do badań archeologicznych  
i e tnograficznych, mianowicie zaś do poszukiwań za 
„starowiercami* między ludem wiejskim na Pokuciu.

Ostatnie wiadomości.
C. k. komisja namiestaicza w Krakowie w y­

dała następujące rozporządzenie: „Celem prze­
szkodzenia rozszerzenia się zarazy przez spro­
wadzenie na targ wiedeński bydła rogatego, o 
zarazę podejrzanego, Wysonia c. k. ministerjnm 
staru reskryptem z dnia 6. b. m. do I. 17.1UU 
/jarządzić postanowiło, że sprowadzenie bydła 
rogatego podejrzanego na targ wiedeński, tylko 
z Wiednia i Niższej Anstrji, nie zaś z innych 
prowincy’, miejsce mieć może.44

Cent-aliści w sejmach niemieckich krajów 
koronnych nie odstąpili ani na krok od trady- 
cvj swoich. Wniesione z ich strony projekta a- 
dresów do tronu, upatrują przyczynę ostatnich 
klęsk i złego obecnego położenia monarchii w 
zasy.stowan; i kon*ytneji lutowej, i jako jedyny 
środek ratunku wskazują przywrócenie tej kon­
stytucji! Projekt adresu, wniesiony w sejmie niż- 
szo-anstrjackim, kończy się prośbą o zwołanie 
Rady państwa ; nie powiada jednak której, peł­
nej czy szczuplejszej ? Snać autorowie adresu 
nrz ?cznw ają, żo korona w żaden sposób nie 
b ę d j e  mogła uczynić zadość ich prośbie, kiedy 

po s taw ia ją  tak ogólnikowo. WyDadałoby, żeby 
nasz Wydzmł krajowy, któremu sejm poruczyl 
wygotowanie adresu , zastanowił się nad argu­
mentami , których używają centraliśei na po­
parcie swoich ieoryj politycznych, i żeby te 
wszystkie sofizmata w adresie sejmu galicyj­
skiego znalazły gruntowną i dobitną odnowiedź.

Z Pesztu telegiafują dn. 25. do W anderera: 
Dziś na konferencji lewicy wniósł Tisza projekt 
adresu, który prosi o zupełne, faktyczne przy 
wrócenie nicprzarwaluosci prawnej. Przedtem 
seam nie może prowadzić dalej swojej czynno­
ści, jak  tego sobie szczerze życzy. Wniosek 
ten. przyjęty przez aklamację, przyjdzie we 
czwartek i?a stół Izby. Komisja adresowa ma 
się składać z 15 członków.

Puizezane przez dzienniki centralistyczne 
pogłoski o zmianie ministerstwa okazują się caL 
kiem bezzasadne.

W dziedzinie spraw zewnętrznych, przed­
miotem głównym dyskusji jest powrót cesarza',  
Mak°ymiliana do Europy. Fakt ten m'e podlega 
już żadnej wątpliwości; zachodzi tylko pytanie, 
czy abdykował, i dokąd się uda. W Wiednia 
zapewniają, żd w połowie grudnia przybędzie 
do Mira™ are. Go do abdykacji jest nienewność 
jeszcze. Nawet poselstwa meksykańskie w Euro­
pie nic o tem nie wiedzą, i oczekują wiadomości 
za nadejściem angielskiego statku pocztowego.

Położenie wojsk francuzkich w Meksykn 
stało sic bardzo przykrem. Dziś donoszą nawet, , 
że statki francuzkie, które płyną do Meksyku,;

wiozą świeże wojska do dyspozycji marszałk. 
Bazaine. W każdym razie odwrót wojsk tych 
będzie połączony z wielkiemi trudnościami i 
znacznemi kosztami.

Z Korfn donoszą podług źródeł greckich : 
„Koroneos i Korata odnieśli na wyspie Krecie 
zwyeięztwo. 3.000 Turków miało paść, 2.000 
dostać się w niewolę. Pod Askyfos mieli po ­
wstańcy także odnieść zwyeięztwo. Mustafa basza 
zostanie odwołanym. N i jego miejsce przyjdzie 
Omer basza. Parowiec „Panbellenion44 wysadził 
na wyg- ę 700 ochotniaów, pomiędzy tymi 250 
garibaldezykcw pod wodzą greckiego podpuł­
kownika Paras.“

7. posiedzenie sejmu.
Początek o godz. */a 12. Protokół j<rzyjętobez 

zarzutu. P e t y c y j  wpłynęło dotąd 22.
Poseł Ł e p k a 1 u k zasłabł.
K r z e c z u n o w i c z  interpeluje, dla czego 

dotąd podział administracyjny nie został ogło­
szony. Wszak sejm musi na tej podstawie zmie­
nić okręgi wyborcze.

K o m i s a r z  r z ą d o w y :  Jeszcze nie n a ­
deszła sankcja. Namiestnictwo upominało się 
o przyspieszenie z tych samych powodów, które 
interpelant przytacza.

K o  c z y ń s k i  interpeluje, co się stało z u- 
chwalonemi w sejmie nchwałami co do zmian w 
ustawie wekslowej.

K o m i s a r z  odpowiada, żc namiestnictwo 
zapytało świeżo ministerstwa, w jakiem stadjum 
ta sprawa się znajduje, prosząo o przyspieszenie 
sankcji, jezel>' jest możebua, a przynajmniej o 
odpowiedź, jakie są iDtencje rządu w tej upra­
wie. Skoro nadejdzie odpowiedź, będzie bez- 
zwłoczuie sejmowi udzieloną.

S e k c j e  jnż się ukonstytuowały: W sek­
cji I. wybrany przewodóiezącym: ks. Wierz- 
chlejski, zastępcą Potocki Adam, s jkrełarzami Ko­
złowski i ks. Malinowski. W sekcii II. przewo­
dniczącym : ks. Manasterski, zastępcą Gołaszew­
ski, sekr. Gniewosz. W R9kcji III, przewodni­
czącym br. Gołucbowski, zastępcą Kraiński, se ­
kretarzem Skarszewski. W sekcji IV. przewo­
dniczącym ks, Szymonowicz, zastępcą Dietl, 
sekretarzem L. Wodziek'. W sekcji V. przewo­
dniczącym ks. Litwioowicz, zastępcą H. Wodzi- 
cki, sekretarzem Katowski.

Przy wszystkich wyborach k o m i s  y j  a y e h 
wczoraj przedsiębranych porozstrzelały się gło­
sy. Do komisji dla wniosku Smarzewskieg >, na 
119 głosujących otrzymali większość absolutną 
tylko Sinarzewski, Alfred Potocki (dwie kartki 
z napisem „A. Potocki14 uaieważniono) i Kabath. 
A zatem 4 jeszcze wybrać należy.

Do komisji budżetowej brakowało jednego 
członka. Na głosujących 119 otrzymał Wężyk 58, 
Knziemski (który wcale nawet nie pokazuje się 
na posiedzeniach) 54 głosów, żaden więc nie 
otrzymał absolutnej większości. Przyjdzie więc 
do ściślejszego wyboru.

Na 2 zastępców sekretarzy głosowało 121, 
tylko SawczyńsLi został wybrany, otrzymawszy 
110 głosów. Inne glosy padły na ks. Kuryło wi­
eża (60), Kaezałę i t. p. Wypada więc jeszeze 
jednego wybierać.

Z porządku dziernego odczytuje P i e t r n- 
s k i przedłożenie Wydziału krajowego w spra­
wie wychowania pnhlicznego, a mianowicie o Ka­
dzie edukacyjnej i języku wykładowym. (Spra­
wozdanie ti» umieszczamy powyżej).

D i e t l  wniósł, aby wybrać do tego komi- 
\sję z 13 członków; G i n i l e w i c z  proponował 
2 0 ;  B o r k o w s k i ,  aby zwrócić do Wydziału 
[krajowego, dla wypracowania rzeczywistych 
wniosków; M a j e r ,  aby komisja liczyła tylko 
9 członków.

Przyjęto wniosek Dietla z poprawką ks. 
N a u m o w i c z a ,  aby posiedzenia tej konrsji 
były przystępne dla reszty posłów.

Posiedzenie trwa dalej.

G ospodarstw o, p raem ysl I 
h a n d e l .

Z K ra k o w a  donosi Czas d. 4. listopad*.  
Wczoraj wieczór w pracowni chemicznej
uniwersytetu Jagiellońskiego byliśmy św iad­
kami próby oświetlenia nowym  płynnym  
wytworem palnym, wynalazku p. Bogdana  
HofTa, asy itenta przy katedrze chemii na 
krakowskim uniwersytecie. Płyn ten palił 
się w malej lampce kamfino.vej,  był zu­
pełnie bezbarwny, woni nieco aromaty-  
rrnej, której jednak w prłeniu nie czuć. 
Wynalazca zapewnia, że jest  nieco tańszy  
od czystej kamfiny, mniej od niej zapalny,  
a przeto bezpieczniejszy, wy ższego  bowiem  
stopnia wymaga aby się  zajął, i daje się  
gasić  wodą gdyby się zajął ogniem w wię-  
teszej ilości ,  g J y  z naftą rzecz s ię  ma ina­
czej. Co sie  zaś tyczy światła, płomień pa­
lącej sie  lampki równał s ię  niemal biało-  
śeią jak* mniemamy płomieniowi gazu,  (o-  
c zy w iśc ie ,  że nie krakowskiego, który od­
znacza się  żółtobrudnem swiatłrmj a prze­
wyższa białość płomienia dobrze o c zy szczo ­
nej nafty, z którym g °  Porownywatismy.  
Płomień choćby najmocniej wysunięty nie 
kopci szkła, a przeto w małej lampce m o­
żna wielki otrzymać płomień i znaczną 
przestrzeń oświetlić  , gdy kambnowy p ło­
mień, wysunięty  nieco wyżej nad miarę 
normalną, brudne krawędzie i wy daje 
kopeć. Próba ta na mały rozmiar zrobiona, 
odpowiedziała wszelkim o c ze k iw a n io m ; a 
j e ż e l i ,  jak wynalazca zapewnia, surowe  
jaaterjały, z których on wyrób swój w yd o­
był, znajdą się w naszym kraju w znacznej 
ilości  i są dotąd bez użytku, natenczas w y ­
nalazek ten miałby po sobie wszystkie  za­
le ty :  taniości,  łatwości wyrobu, s iły  i czy­
stości płomienia , oraz bezpieczeństwa od 
pożaru. Wynalazek ten jest  tajemnicą w y ­
nalazcy ; wartoby Jednak , aby z«ai.,żl» się  
w kraju przedsiębiorcy, którzyby weszli  z 
wynalazcą w umowę i mogli ten wynala­
zek rozpowszechnić. Zyozyćby jednak nale­
żało.  aby p. Hoff odbył oróoę puldiezną 
sw o je e o  światła i dowodnie wykazał te oraz 
korzyści jf go, których na oko nie rozpozna.

D la  h a n d la r z y  b y d ła  z  P ru sa m i. P n i­
aki rząd w Opolu rozporządził pod dniem  
6. listopada r. b . z pow odu panowania za­

razy bydła rogatego w lwowskim  okręgu  
ndminis/racyjnym, co następuj« :

1. Żadne bydlo^ rogate jakiegokolwiek  
rodzaju, bez względu na to, czj  należy do 
rasy stepowej (bydło podolskie)  czn też 
do zwyczajnej rany krajowej, nie może być 
wprowadzane z królestwa P o lsk ieg o  i z c. 
kr. austrjack'cb państw przez granice o b ­
wodów B \ t o ń  (Beuthen), Pszczyna (P le s s ) .  
Rybnik, Racibórz, Leobschllt*. Ncuetadt,  
Nissa, (Neisse)  Krenzburg. Lubliniec i R o ­
senberg bez odbycia dwudziestojednodnio-  
wej kwarantany.

2. N crogacizna i o w e  mają być w 
miejscu przepuszczania troskliwie czyszczo­
ne przez pławienie, a w zimnej porze roku 
w miejscach zakrytych przez umywanie,  i 
również troskliwemu czyszczeniu muszą po­
dług osądzenia wykonywaiąeej -władzy p od­
dawać się  pogan'aczc bydła.

3. Skóry wolowe mogą ty lko, jeżli  są 
zupełnie twarde i w y s u sz o n e , rogi tylko  
wtedy, jeżli są oczyszczono z okrawków  
czoła i i wszelkich kosm yków skórnych, a 
uieprzerabiana wełna i sierść zwierzęca (z 
wyjątkiem szczeci)  ty lko  spakowane w w o ­
rach' lub pakach przechodzić przez granicę 
kraju, i tylko w tym stanie m ogą być tran­
sportowane w głąb kraju. N-e zupełnie je ­
szcze twarde i wysuszone skóry, stężałe  
od mrozu w zimie skóry nie mogą być, jak  
się  rozumie samo przez się, uważane za 
'uohe. tudzież rogi, n ieoczyszozone jeszcze  

z odłamków czoła i k o sm jk ó w  skórnych,  
ninszą być odprawione u granicy napowrót.

Odprawa nastąpi także, jeżeli w ładun­
ku skói lub rogów znajdzie sie choćby kil- 
, , niazunełnie twardych i wysuszonych  

skór, lub też ailka ty lko  rogów nieoezysz-  
ezonyeh jeszcze z odłam ków czoła 'uh ko­
sm yków skórnych, a m ianowicie  nastapi w 
takich wypadkach odprawa całego ładunku.

4. i o piony łój może być przepuszczany  
tylko w beczkach, a tak zw any łój wantu- 
ehowy (topiony łój w ob,nitkach skórnych,  
pochodzących z bydła roga teg o )  przepu­
szczany będzie ty lko wtedy, joKeli‘wańtu­
ch y  ns granicy od łoju oddzielone i zni­
szczone zostaną.

5. Nietopiony łój i św ieże mięso w o ło ­
we będą odprawione.

(F )  W ie d e ń  dn. 24. listopada. (Handel 
zbożowy) zyskał w ciągu bieżącego ty g o d r ia

moc niezwykłą . Mianowicie za pszen-cę mu­
siano w skutek podwyżki cen na targow i­
cy londyńskiej płacić o 10—15 ct. na mie- 
rzycy więcej niż przed ośmiu dniami, choć 
nie można pow iedzieć ,  aby transakcjo by ły  
l ic z n e ,  i aby wiele kupowano ra w y w ó z ,  
podczas kiedy konsumenci tut/jsi  odstra­
szyli się ponownem podniesieniem p sze n i ­
cy, i nie. biali w ie lk iego  udziału w zaku-  
pnach. Zyto poszukiwane było na konsnm-  
cję krajową po cenach mocno się trzym a­
jących. Kukurudzę sprzedawano w w ie l­
kich partjach do wyrobu okowity.  Jęczmień  
miał slaby p tkup; nic przydaje się bowiem  

j na wywóz. Owies kupowano na sp. kuln- 
' c j ę ,  ale ceny się nie zmieniły. Uwagi g o ­

dnym jest  bardzo znaczny wywóz męki o- 
sobliwie  do Włoch. Także do Aleksandrji  
idą f e t az wielkie, posyłki mąki z państwa  
austriackiego. Doniesienia ó stanie ozimin  
opiewają dość pomyślnie z prowincji.

Na naszej giełdzie zbożowej transakcji  
pszenicy wynosiły  około 25.000 m ierz .c .  
Notowano 87—8-/’. po 7 zł.. 89f. po 7.08 za 
mierzycę loco Wiedeń ; banai ką 38f. po 7 
ab Raba^ marosohką 89f. po 7 złr. ' wal. a. 
ab Raba.

Kukurudzy mierz.yca 8 0 —81 f. 4.30 tran-
sito .

Jęczmień 70f. 4 .45—4 30 ab Wiedeń. 0 -  
w iej  43f. 2.10, 44f. 2.18, 4(>f. 2.22, 47fntw.  
2.26, 48f. 2.28 transit.;' za mierzycę.

Na targ w o ło w y  przybyło z Galicji  
179-2, z W ęgier 1156. z innych prowineyj  
"270, razem 3213 sztuk wołów. Waga 470 po 
600. Nicsprzedanyoh pozostało 576 sztuk.  
(Jena sztuki 110—190, cetnara 20.50 do 27 
zł. w. a.

Nierogacizny tucznej spędzono 998 szt.  
Sprzedawanct ją p > 23 —25 c. za funt.

(JIr) W r o c ł a w  d. 24. lntopadr.. H an­
del zbożowy znowu d 'trze idzie. Bo Rn p j a  
je st  osobliwie pszenica. j e 'z m :eń, owies^ 
nasiona olejne i koniczyna' w obu gatun­
kach. Za szefel (14- gnrncy polskich) p s z e ­
nicy 85ftw. białej płacono po 84—99 srgr, 
(1 -gr  -5 c. a. w. srebrem) , żółtej 83—94, 
żyta 67—70. j e c :  nienia 50—60. o w a  30 do 
34. grochu 53—72 bobu 86—94: za ISOfnt. 
cłow ych brutto siemienia lnianego na olej 
płacono 160—190 , rzepaku z im owego 166 
do 192, jarego 148—172, lnianki 140—160 sgr.

Koniczyny czerwonej cetnar cłow-y ze­
szłorocznej 12—16‘/ j ,  tegorocznej 15—18 ta­

larów i w y ż e j: za nasienie białej kon iczy ­
ny pośledniej płacą po 14 do 20, średniej 
21—24, przedniej 25—27, bardzo przedniej 
2 8 —29 tal. pr. (1 talar p r .- 1.57 a. w . bez 
ażja). Cetnar c łow y tym otki 11—12 talar.

D y r e k c ja  g a l. T o w a r z y s t w a  k r e d y ­
to w e g o  w ypow  ada w 6-m iesięcznym  ter ­
minie kapitały wypożyczone na hypotekę  
dóbr Pa kosz i Labuzia, tudzież Kowalowy  
dolne w obwodzie tarnowskim , K ossów  z 
przyległościami Kizia i Mytnica w obwod.  
złoczowskim  ; Wercbrata tudzież Skwarza- 
wa nowa i Lipniki w obw. żółkiewskim.

W D y n o w ie  obw. ja nock iego  otwartą 
została dnia 24. listopada stacja te legrafi­
czna ze służbą dniową.

W skutek reskryptu ministerjalnego,  
publikowanego’ d. 22- bm.,  marki stęplowe  
na 18, 16, 14 i 8 <Jr. wychodzą z użytku  
od 1. m-ja 1867. Na'eży więc pospieszyć  
rię z ich wymianą przed wyznaczonym ter­
minem.

Z Przem yskiego  d o n o sz ą , iż myszy  
polne poczyniły  tam wielk ie  szkody w o z i ­
minach, rzepaku i koniczynie, przez co  w i ­
doki gospodarzy na przyszłoroczne sprzęty  
o wiele  s ię  stały skromniejsze.

P r z y je c h a l i  do L w o w a  dn ia  24. l i ­
s to p a d a .  Pp. ks. Czartoryski J e r z y z W i c -  
i J a ,  Cielecki C. z Słobudki,  Rydzowaki  
J. a Krakowa, br. Komorowski W. z D z ie -  
wiąt-iik, br. WaUmann L. z Klagenfurtu,  
Eoglisch K. z K ra k o w a ,  Gizowski L. z 
Chmielą, Nowosielecki J ó z e f  z Przemyśla. 
I ieściorowski R. z Kużmina, Tretter M. z 
Sanoka, Tergonde F. z Łoziny,  T yszko-  
wski A. z Trójcy. Bchemel de Kuburitt A.  
z T r y es fu , Cienciewigz Jan z Koszowa,  
Hohtriifttrf E . z B yszows , Seredowski W. 
z Oci'>hużn.

D n ia  25 .  l is to p a d a . Pp. I l a r t m a n n  F .  
z Szwajearji, Tuczyński K. z Skoryk, Lek-  
e z y ń s k i  C. z Gzcrterza, W i n n i c k i  Lud. % 
Przedmieścia, Bredt T. z T ł u m a c z a ,  Hyra  
G. z  Sądowej Wiszni,  U d r y c k i  A . z Mo­
stów wielkich, br. Potten II. z Łahodowa,  
Mrozowiccy W. i J. z Stanisławowa.

W y je c h a li  z e  L w o w a  d, 24. l is to ,  
p a d a . Pp. hr. Ł ączyński H, do oądow ej

W iszni, hr. W odzick i H. do trakow a, G o- 
rayski W . do M oderówki, oanocha A . do 
Strzylczy, Jasińsk i F . do Zahajpola, R a k o ­
w ski Jan do B e r e z o w ie c , K opestyńsk i W . 
do K oniuszek, Ł ączyński S . do B atiatycz, 
Ohertyński L . do Stronihab, J rze irzym ir- 
sk i M do M aćkowie, T vo S. do Drohoby- 
czy, T orosiew icz  F . i W ysocki F . do Kra­
kow a, Strobbach Ign. do Tarnopola, B ere­
zo w sk i A . do Z ałoziec.

D n ia  25 . l is to p a d a  Pp. ob1'. G ostko- 
w scy B - i R. do C zern io w iec , Bal J ó ze i k 
Jordan K. do P rzem yśla , L ityńsk i E . do 
L itw inow a, P rzyhysław ski W . do Unicza, 
Rubczyński W. do Stanina, ńakop W . do 
S ta n is ła w o w a . W ieloworski K. d< K o ło ­
m yi, E oglisch  K do Krakowa, hr. K >mo- 
row ski W. do D z ie w ię ^ k ,  br. Brnnicki J . 
do Strzem ilcza, H ohcodorf E. do By sz iw a, 
W itosław ski B . do W o jc iech o w iec , W ąso­
wicz B. do ’1 am opola.
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GAZETA NARODOWA * dnia 27. listopada 1*56.

Oświadczenie.
Dyrektor teatru po lsk iego  we Lwowie,  

pan Adam Miłaszewski, powodowany chę­
cią osiągnięcia zysku pieniężnego na koszt  
aktorów, chciał zmniejszyć pensję, którą po­
biera żona mojajako artystka sceny tutejszej. 
Ody jednak to usiłowanie je g  >, jako też 
zamiar oddalenia mojej żony. napotkały na 
veto Wys.  W ydziału krajowego, który  
rozstrzyga w podobnych razach, skoro cho­
dzi o artystów, będących przez dzies ięć  
lat członkami funduszu emerytury, posta ­
nowił pan Miłaszewski zemścić s ię  na mnie  
i różnemi sposobami usiłował zrobić mi 
dalszy pobyt przy scenie nieznośnym. Sta­
rałem się zawsze wszelkie  prześladowania  
i inne oSjawy złośliwej niechęci znosić  z 
największa cierpliwością, gdy  jednak pan 
Miłaszewski posunął się raz aż do karcze­
mnego grubiaństwa w obejściu się  ze mną, 
zażądałem, by mi s ię  z tego  zajścia w spo-  
sób'ra;ędzy ludźmi honoru używany wytłu­
maczył.  l'o dziesięciu dniach namysłu, p. 
Miłaszewski uznał za izecz  stosowną i 
mniej dla temperamentu jego  drażliwą, za­
miast żądanej odpowiedzi przysłać mi po 
prostu dymisję.

Zważywszy, że pbjawione tym sp o so ­
bem usposobienie p. Miłaszewskiego, nie 
pozwała mi oczekiwać załatwienia honoro­
w e g o  wyżwspomDianej sprawy, zw ażyw szy  
dalej, że p. Miłaszewski oddalił  mię w dzie­
wiątym roku mojego przystąpienia' do fun­
duszu emerytury, i że przeto nie ma in­
stancji, któraby mogła  ująć się za mną w 
tym wypadku i ochronić mnie od straty,  
którą ponoszę jako członek rzeczonego  
powyżej funduszu, zmuszony jestem postę­
powanie pana M iłaszewskiego względem  
mnie, postawić niniejszem pod pręgierz o-  
pinii publicznej. 3',58 1—1

K arol Hnbert,
były  artysta sceny  polskiej we Lwow ie .

P odz iękow anie .
Okropnem nieszczęściom zostal iśm y do­

tknięci tracąc dwoje dziatek, z których  
jedno 6 a drugie 5 lat l iczyło ,  a które nam 
Angina w jednym tygodniu wydarła. W  
ciężkim tym smutku było  wielką ulgą dla 
zbolałych serc naszych współczucie,  jakie-  
gośm y  ze strony okolicznych W WPP. oby­
wateli ziemskich, Przewielebnego ducho­
wieństwa obu obrządków, tudzież przyjaciół  
i znajomych naszych doznali, którzy w nad­
spodziewanej l iczbie pocieszać nas i z w ło ­
kom dziateezek naszych ostatnią przys ugę  
oddać raczyli.

Przyciśnieni smutkiem nie byliśmy d o ­
tąd w stanie wynurzyć podziękowania na­
szeg o  Łaskawym, czynimy to jednak niniej- 
szem, czyniąc oraz zadość potrzebie prze­
pełnionych wdzięcznością serc naszych.

Bóbrka 22. listopada 1868. 3050 1-1

Karol i Michalina z  Ekhardtów  
Kretschmer.

F r z e § i r o s » !
Od niejakiego czasu dochodzą mnie c o ­

raz częściej wieści o pewnej p a n i , w y łu ­
dzającej pod rozmaitemi pozorami po d o ­
mach i handlach wsparcia i jałmużny, a u- 
dsjącej jakoby przezemnie była przysłaną  
lub poleconą Aby więc położyć tamę te ­
mu niecnemu nadużyciu mojego im ie n ia . 
oświadczam, iż nikogo w tym celu nie po­
lecałam i nikomu nie nasyłałam. 3063 1—1

Leonia W .

Są do sprzedania
dobra tabularne w obwodzie br/.eżańskim, 
blisko Przemyślan położone pod najkorzy- 
itniejszemi dla kupującego warunkami.

Bliższa wiadomość u Wp. Lubina B o ­
jarskiego , prawnika — we L w ow ie  przy  
Pańsko-kamienncj ulicy nr. 856’/ , .  3051 1—2

Folwark do sprzedania , z 
wolnej ręki . bez 
długów, w o b w o ­
dzie Tarnowskim , 

w W oli L u b eck ie j , 2% mili od Tarnowa,  
mila od Pilzna, mający przeszło 300 mor. 
kw dr., pól 200, łąk 1 3 .  lasów  91 i pa­
stw isk  14 morgów kwadr. Pola są d* po­
chyłych wzgórzach, dobre i średnie, po 
najw iększej części do słońca leżące ; b u ­
dynki' dobre. Zgłosić  się pod adresem 
A . S. w Woli Lnbeckiej , poczta Pilzno.

3057 1 - 2

Dobra Slowita
przy gośc ińcu murowanym do Złoczowa  
prowadzącym ode Lwowa 5 mil odlegle  
wraz z nowo u r z ą d z o n ą  g o r z e ln ią  s ą  o d  
1. m a r ca  r. 1807 na O la t  jlo  w y d z ie r ­
ż a w ie n ia .  O w a r u n k a c h  d z ie r ż a w y  m o ­
żn a  p o w z ią ć  w ia d o m o ś ć  w  doin u  p o d  
I. 148%  p r z y  u lic y  P o je z u ic k ie j  na ilrii- 
g le m  p ię tr z e . 3062 (1—2)

Praktykant
d o  H A N D L U

z ukończoną przynajmniej 2 . niższą realną 
klasa.znal żć może umieszczenie. 3059 1—3 

O warunki zg łos ić  się można lista­
mi franko pod literą M. M. 1. 37 m. we 
Lwow ie ,  z dołączeniem własnoręcznego p i­
sm* kompetenta.

Licytacja
stadniny orjentalnej rasy.

Z polecenia c. k. gąda obwodo­
wego stanisławowskiego na żądanie 
spadkobierców sprzedaną będzie przez 
publiczną licytację na dnia 10. g ru ­
dnia 1866 i następnych, w miaste­
czku Jezupolu, w powiecie Halickim 
(stacjakolei lwowsko•czerniowieckiej). 
Stadnina rasy orjentalnej do nt*. 
sy  spadkowej po ś .  p. W ładysła­
w ie lir. Dzieduszyckim  n a le ż ą c a .

Stanisławów d. 22. listopada 1866. 
3055 i-6  S tarze  w s  ki,

c. k. n o t a r j u s z  jako komisarz r.  ąd j w y .

Dr. Adam Geisler,
mianowany adwokatem krajowym d ! Zło-  
cz iwa, w drodze zamiany do R z e s z o w a  

prrenie iony, otworzył

w  R zeszow ie  kancelarję  
adwokacka. ,-}05G 1 -2

FARA KONI
pr eszt 1 16, miary, i

powóz kryty
7. waszami i walizami są do 

sprzedania. Bliższa wiadomość u p. Wę 
g low sk iego  na Halickie.n Nr. 417. 3053 1—1

3  i 49 U windom ienie. 1 - 4

Dobra Probuźna
z przyleglościami w obwodzie  czort- 
kowskim, zav ierają e 1.600 morgów or- 
neg > p o h ,  500 morg. s ianoięo i.  ogrody,  
staw. razem p r z e s z ło  2 .1 0 0  morgów,  
z gorzelnią, •! mlocarniami. 2 młynami,  
d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  o d  24. c z e r w c a  
1 8 ( 5 7 . Bl i ż s z a  w ia d o m o ś ć  u w ła ­
ś c ic ie la  A n to n ie g o  Z a w a d z k ie g o  w  

S u s z c z y n ie ,  p o c z ta  M ik u liń ce .

Zakład leczen ia  w o d ą
w  PIST Y N IU . przy trakcie przez Kuty do 
Bukowiny prowadzącym, blizko miasta Ko­
łom yi,  w okolicy "podkarpackiej, pięknej 
bardzo, korzystnie położony, z 4u pokoi go ­
ścinnych, salonu, domu zajezdnego całkiem  
now ego, i innych zabudowań i przyrządzać  
kąpielow ych składający się, jest  z w olnej 
ręki za cenę nąjumiarkowańszą d > sprze­
dania. B liższe  sz czeg ó ły  udziela podpisany  
ebeć kupienia mającym z wykluczeniem  
wszelkich pośrednictw — w K ołomyi pod 
1. 25t% przy ulicy Pańskiej. 3052 1—3

Antoni P oznański.

Ogród gościnny
pod liczbą 69’/ ,.

PROCHASKICH
zwany, jest  do wynajęcia. Bliższa wiado­

mość u właściciela. 3 !6 ; 1—2

Z B O Ż E
wszelkiego gatunku, a mianowicie  psze­
nicę,  za k u p u je  w  j a k  n a jw ię k s z e j  i lo ś c i

A. Chrzanowski,
handel towarów żelaznych we Lwowie,  

przy ulicy Halickiej.
Przesyłki próbek i cen zboża upra­

sza franko. 3054 1—4

I

Pewna obywatelka'ży czy  sobie 
wziąć na 

wychowanie  
dziewczynkę, sierotę, najwięcej lat cztery  
mającą, z porządnej, sz lacheckiej,  polskiej,  
podupadłej familii. Dziecko bedzie uważa­
ne jak własne, wychowane z całą troskli  
woseią ,  tak fizycznie jak moralnie.  Nauki  
odbierze tylko w polskim języku, a t o : 
reiigię ,  historię,  rachunki, zresztą w s z y ­
stko co potrzebne kobiecie, żeby była po  
rządną gospodynią.

Ktoby o takiej wiedział albo chciał  
oddać, proszę się zgłos ić:  p o c z t a  P od h aj-  
c< pod adresem  B. M. 3 .'37 3 —4

Leśniccy % wyższym  rządo­
wym egzaminem . 
oraz in ż y n ie r  i 
b u d o w n ic z y ,  po ­

siadający chlubne św iadectwa k ilkunasto le­
tniej praktyki, rodak, w średnim wieku, 
poszukuje stosownej posady w kraju lub 
zagranicą. B liż sz a  w ia d o m o ś ć  p o d  Nr. 
1 6 8 —1 6 9 '/.  p r z y  u l ic y  Ł y c z a k o w s k ie j  
p o d  l ite r ą  M. E .  3033 3 —3

Uwiadomienie.

Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i myszy
za pomocą c. k. uprzywilejowanej trucizny  

na myszy i szczury, w kształcie  św iecy .
Cena flaszeczki 50 ct.

Takowej niefałszowanej dostać można 
we Lwow ie  u pp. K o n sta n te g o  I sk ie r -  
s k ie g o , A d o lfa  B e r lin e ra . Z y g m u n ta  
H u k era  i P io tra  M ik o la sc h a  ; w Tarnowie  
u pp. J ó z e fa  Ja n a  i II. K o y i. 2675 11—12

K )1
0 pożyczka krajowa,

jedna z najpewniejszych i najko­
rzystniejszych Iokacyj kapitałów.

najdalej do 1. marca 1871 r.
przez losow anie  a l  p a r i  napowrót spłacana,  

przez rząd i kraj poręczona,
solo 3-6 j e8t do nr; bycia u

O .  M .  B R A U N A ,
bankiera v e  Lwowie, przy ulicy Wyższej Karola Ludwika.

k. oprz. Towarzystwo kolei
Lwowsko-Czerniowieckiej.

Obwieszczenie.
Począwszy od dnia 25. listopada aż do dalszego ustanowienia 

opuszcza się na kolei Lwowsko-Czerniowieckiej od ziem iaków i 
spirytusu w przesyłkach przynajmniej 200 cet. cł. za jednym 
listem frachtowym istniejący dodatek ażja i przewóz takowych 
opłacać się ma wedle taryfy od zboża w przesyłkach całowozowych.

Oprócz tego od ziem iaków, spirytusu i zboża, oddającym 
m  kolej miesięcznie przynajmniej 2.000 cet. cł. zapewnia się 10- 
procentową prowizję, skoro artykuły te przeznaczo e do Czernie­
wice lub do Lwowa; 5-procentową zaś, skoro na inne stacje kolei 
są przeznaczone. 3036 3_ 3

Wiedeń dnia 17. listopada 1866.

('. k. uprz. Tow arzystw u kole i
fljw o w sk o -C ze rn io w ie cb fc j.

Od dyrekcji Towarzystwa akcyjnego fabryki papieru
O z e r l a n a e l i .

S to so w n ie  do §. 8. Statutu T o w a r zy s tw a  akcyjnego fabryki papieru w  Czedanach.  Dyrekcja  
lisuje w pła tę  2 0 j0 t. j. 4 0  złr. w . na każdą akcję tego T o w a rzy stw a ,  w  celu rozszerzenia fabryki. 

W nłata ta ma być  uskuteczniona od 1. do 15. grudnia 1866 .
rozpisuje

W plata ta ma być
Gdy w e d le  statutu procent na każdą akcję T ow arzystw a  oblicza j w ypłaca  s ję rocznie, a 

liczy się rok od 1. stycznia do ostatniego grudnia, w ię c  dla zrównania rachunków Wypłacić posta-  
nowifaJDyrekcja zaraz procent od w n ies io n y ch  na akcje w kładek  za czas od 1. kwietnia Jo ostatniego  
cz er w ca  1 8 6 6 ,  a od 1. lipca 1866 zaś do 1. stycznia 1867  bedą procenta i d y w id e n ja w y p ła co n e  
w y ją tk o w o  półrocznie,  poczem już rok się l iczyć  będzie zaw sze  od 1. stycznia.

Gdy w e d le  statutu §. 64. dyw idend a  w y p ła ca  się rocznie,  w ię c  aby wpłacający obecnie 2°|0 
akcjonarjusze mieli  prawo do d y w id e n d y  i za te 20°|0 od 1. lipca 1866, i aby Zfdwnać w yp ła tę  
j ed nak ow ą  każdej akcji co do rocznej d yw id en d y  i co do procentów , uchwaliła  Dyrekcja, oprócz  
20°|0 w kładki ,  zażądać od akcjonarjuszów i dopłacenia 6°|0 od obecnie  w noszonych  20°[0 za czas 0(j 
1. lipca 1866  aż do dnia w niesienia  wkładki.

Trzym ies ięczny procent od l .  kwietnia  do 1. lipca 1866  w ypłaca  zaraz filia Banku Angi0-austry-  
jack iego ,  w e  L w o w ie ,  gdzie  także i obecnie  rozpisana wpłata 2 0 0!0 w noszoną być  nia.

L w ó w  dnia 26. listopada 1866.

O d  Dyrekcji Tow. fabryki papieru w Czerlanach.
Leon Sapieha. Seweryn Smarzewski. Edward Simon.

półroczny za czas od
j c  jm l

1. kwietn ia do
m r

końca września 1866.

Activa Pa8siva

K apitał akcyjny w gotówce . . . .
Z apasy papierów  i innych to w a ró w  magazynowych od p. Kotkowskiego 

dnia 1. kwietnia r. b. odebranych w wartości 
Kaucja J o n a sa
K aucja P okornego  . . . . . .
F abryka kupiona od p Kotkowskiego . . . .
Ftenzylia  do maszyn nowo sprawione . . . .
Itleljoracja budynków . . . . . .
G otów ka w Filii Banku anglo-austrjackiego .
G otówka w kasie Czerlańskiej . . . . .
Fundusz zaliczek stałych . . . . . .
Zapasy papierów z dnia 30. września po cenie kupna 
Z apasy m agazynu g łów nego  z d. 30. września 1866 
Z apasy drzew a opałow ego  .
Z apasy  trzciny i rogóżu  
Mobilia
W ierzyte ln ośc i:  Pokorny w Wiedniu winien . . . .

Różne strony . . . . .  
F ab n k i tytoniowe . . . . .  

Juljusz R e is s  za papier w sprzedaż komisową
R im essy  . . . . . .
D rukarnia rząd ow a  za papier liwerowany . . . .

Summa . . . .  
Potrąciwszy stan bierny

Okazuje się zysk czysty .

Wydawca: Witalis W. Smocłiowski.

3 0 0 0 0 0 --
9135 16

503 94
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1403 83

5 5 0 --
25135 30
3 5 3 1 2 16
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1048 4
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332 50
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3 7 2 0 0 8 —
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